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O wspólnocie kulturalnej htcfów bałtyjskich

i słowiańskich nad Bałtykiem.

Okres wspólnoty językowej bałto - słowiańskiej.
Badania wzajemnych pokrewieństw, związków i wzajemnych 

oddziaływań między ludami siowiańskiemi a bałtyjskiemi obejmuje 
przestrzeń czasu bardzo znaczną, bo prawie od początków indoeuro- 
pejskich w zagłębiu Bałtyku aż po dziś dzień. W absolutnych cyfrach 
możnaby wyrazić ten okres w liczbie około 7000— 5000 lat. Przyj­
muje się bowiem zazwyczaj w nauce, że Słowianie i Bałtowie (tj. Sta- 
roprusowie, Litwini i Łotysze) wyodrębnili się w s p ó 1 n i e t. j. jako 
jedna i jednolita gałąź językowa z pośród języków wschodnio • indo­
europejskich. Wyodrębnienie to przypada na okres rozpadania się pra- 
szczepu i prajęzyka indoeuropejskiego na poszczególne gałęzie języ­
kowe. Okres ten należy umieścić chronologicznie w czasie od 5000 — 
3000 lat przed Chrystusem. Ale zanim Słowianie i Bałtowie oddzielili 
się od innych ludów indoeuropejskich, żyli także w bezpośredniem są­
siedztwie ze sobą i wzajemnie na siebie wpływali. Wniosek ten wy­
nika bezpośrednio z faktu, że Słowianie i Bałtowie razem oddzielili 
się od innych ludów indoeuropejskich.

Bliższa wspólnota językowa bałto - słowiańska trwała zapewne 
do czasów około 1500 r. przed Chr. Wskazuje na to fakt zmiękczenia 
spółgłosek tylnojęzykowych przed następującemi samogłoskami przed- 
niemi t. j. przed i, e, stadja bowiem początkowe tego procesu są 
wspólne Słowianom i Bałtom. Po tym okresie następuje epoka pe. 
wnego oddalenia się Bałtów od Słowian, Bałtowie wtedy stykają się 
blisko z ludami finskiemi, ale trzeba podkreślić, że główne ślady sto­
sunków fińsko - bałtyjskich wykazuje gałąź litewska i łotewska. W ono 
mastyce rzecznej i wodnej dadzą się stwierdzić ślady pobytu Litwi- 
nów w centralnej Rosji i koło Smoleńska. Dopiero około narodze­
nia Chrystusa — według B u g i  — ludy te zbliżają się ku Bałtyków,- 
i to tak, że Litwinów od Staroprusów oddzielają Łotysze.

Pierwotne siedziby Bałto-Słowian.
Dopiero później skutkiem naporu Litwinów a zapewne i bai-
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dziej południowych szczepów bałtyjskich, dziś już wymarłych (Golędzi- 
nów i Jaćwingów), Łotysze posuwają się na północ zapewne wzdłuż 
biegu Niemna i brzegu morskiego, zajmując swoje historyczne siedzi­
by, a na ich miejsce wsuwają się Litwini, stykając się bezpośrednio 
ze Staroprusami. Może pozostałością bardziej południowego pobytu 
Łotyszów jest ludność łotewska na Mierzeji Kurońskiej, którą jeszcze 
badał A. B e z z e n b e r g e r  w końcu XIX stulecia. Naogół można po­
wiedzieć, że Łotysze weszli na tereny, zajmowane aż do ich przyby­
cia przez ludy fińskie, t j przez Liwów i Kurów (stąd nazwy niem. 
Livland, pols. Liflanty, później Inflanty i niem. Kurland, pols. Kur- 
landja). Resztki fińskie dotychczas żyją w okolicach przylądka Domes- 
naes na Łotwie.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa pralud bałtosłowiań- 
ski utworzył się w dorzeczu dolnej Wisły i zapewne tak, że główny 
trzon Słowian siedział nad samą Wisłą, a Bałtowie nieco dalej na 
wschód i północ. Dowodzić się tego zdaje staropruska nazwa Wisły, 
zapożyczona ze słowiańskiego. Nie jest wykluczone, że przy samem 
ujściu Wisły ludy te stykały się bezpośrednio, a nawet mieszkały w 
częściowem pomięszaniu. Jest też prawdopodobne, że Staroprusowie 
wogóle nie oddalali się ze sw'ych siedzib nad Bałtykiem, a emigrowa­
ła jedynie grupa łotewsko — litewska. Późniejsze lozszerzenie się Sło­
wian na całe dorzecze Wisły i dalej na wschód, może stać w zwią­
zku z naporem Staroprusów i wymarłych szczepów bałtyjskich, w kie 
runku z pólnoco'— wschodu na południo — zachód Napór ten spo­
wodował przerwanie się związku pomiędzy Lechitami nadmorskimi a 
szczepami ruskiemi.

Okres wspólnoty kulturalnej słowiańsko - bałtyjskiej.
Gdy Słowianie ruscy zajęli Rosję i doszli aż do Ładogi, ludy 

bałtyjskie zostały ze wszech stron otoczone przez Słowian, a tylko 
pozostało im na wąskim pasku łotewskim sąsiedztwo z ludami fińskiemi, 
oraz wybrzeże morskie od dolnej Wisły aż po zatokę ryską,*które po­
zwalało na stosunki ze Skandynawami, a później Niemcami. Te wa­
runki geograficzne wytworzyły nowy okres wspólnoty kulturalnej sło­
wiańsko — bałtyjskiej, trwającej po dziś dzień. Okres ten charaktery­
zuje się silne,mi wpływami słowiańskiemi na ludy bałtyjskie, a także czę. 
ściowem rozpłynięciem się ludów bałtyjskich w ludności słowiańskiej pol­
skiej i ruskiej. Cale dorzecze Narwi, której nazwa jest bałtyjska, oraz 
dorzecze środkowego Niemna, uległy polonizacji, względnie zruszczeniu.
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Wpływy polskie na Staroprusów.
Na losy ludów bałtyjskich wpływy słowiańskie oddziałały na­

der potężnie. O Staroprusach wiemy, że chcieli eię rządzić prawem 
polskiem, że ich warstwa rycerska, zwana w dokumentach XW w. 
v i t i n g i, jest zapewne wzorowana na podobnej warstwie słowiańskiej 
i że sama nazwa jest pożyczką z języków sło viańskich. Warstwa ta 
wydaje się samoistnym wytworem Słowian, w szczególności Lechitów 
i nie mieć nic wspólnego z nordyjskim wyrazem v i k i n g r  (t. j. roz­
bójnik morski). Jest także znamienne, że pojęcia chrześcijańskiej litur 
gji ( k r z y ż ,  c¥ r'z ”cijć i t p.) są u Staroprusów polskiemi pożyczkami 
a nie niemieckiemi, aczkolwiek właśnie Niemcy chcą uchodzić za tych, 
co ten lud;tTnawrócili na chrześcijaństwo. Kulturalne oddziaływanie 
zwłaszcza’ Lechitów,"przedewszystkiem Pomorzan i Polaków, na Staro 
prusów odbija się we wszystkich zakresach życia, poświadczone licz- 
nemi zapożyczeniami językowemi. W okresie prześladowań krzyżackich 
bardzo wiele Staroprusów chroniło się do Polski, gdzie byli przyjaź­
nie przyjmowani i osiadali wśród Polaków, czego ślady przecho­
wały się po dziś dzień w nazwach herbowych (P rus), w nazwach 
miejscowych (P,r usy,  P r u s i n ó w i t d.) Niekiedy nawet nazwy szcze­
powe staropruskie ocalały w nazwiskach polskich; wydaje się miano 
wicie, że nazwiska staropolskie Sa s i n  nie oznacza Sasa,  t j. S a k- 
s o ń c z y k ’a, ale Sta r o pr u s a ze szczepu Sasinów, mieszkających na 
północ i wschód od Lubawy (woj. Pomorskie). Mieszanie się ludności 
lechickiej (polsko —- pomorskiej) ze staropruską sięga bardzo, dawnych 
czasów, a relacje oficjalne były, jak się zdaje, bardzo żywe, dopóki 
to było możliwe. Np. wiemy, że misjonarze, nawracający Pomorzan z 
ramienia Bolesława Krzywoustego w XII w., stwierdzili wśród Pomo­
rzan bardzo dobrą znajomość wypadków, zaszłych w związku ze śmier 
cią św, Wojciecha na terytorjum Staroprusów w końcu X wieku.

Germanizacja Staroprusów.
Staroprusowie ulegli później zniemczeniu, prowadzonemu na­

der bezwzględnie przez Krzyżaków i ich następców, a ich tradycja ję­
zykowa uchowała się w nieznacznych resztkach w słowniczkach, uży­
wanych przez Krzyżaków do porozumiewania się z ludnością staro­
pruską, oraz w katechiźmie z XVI wieku, powstałym w związku z sze­
rzeniem się luteranizmu, także na drodze oficjalnej i c-zęsto przymu­
sowej. Pewne wyobrażenie o srogiem gnębieniu Staroprusów jeszcze 
w XV wieku^daje^ przepis >warty^w*,Lande-sordnug,“ z r 1427: w



miastach i we wsiach niemieckich, na przedmieściach, w karczmach, a 
także w szynkach, sprzedających wyroby do rybołóstwa, żaden Prus 
(Staroprus) ani żadna Prusaczka (Stąroprusaczka) nie może służyć 
albo sprzedawać piwa, ani nikt nie może ich najmować albo przyjmo 
wać“ .... Chodziło oczywiście o to, aby ludność staropruską odciąć zu­
pełnie od lepszych zarobków i od możności samodzielniejszej oświa­
ty. Dzisiejsze niemieckie Prusy Wschodnie nie reprezentują starej tra­
dycji Staroprusów; są one raczej wcieleniem prześladowania i nisz­
czenia ich narodowości.

Stosunki kulturalne Polski z ludami bałtyjskiemi
Stosunki polsko — litewskie i łotewsko— polskie pizypudają 

na okresy późnieisze i historja o nich wie bardzo wiele. Nawrócenie 
Litwy na chrześcijaństwo obrządku rzymskiego uratowało zapewne na 
rodowość litewską od zupełnego zniszczenia; trzeba bowiem pamiętać, 
że białuruszczyzna była językiem dworu giedymiriowego i gdyby do 
tego momentu dołączyła się jeszcze wspólność wyznaniowa pomiędzy 
Rusią a Litwą, to utonięcie ludu litewskiego w elemencie białoruskim 
podobnie, jak to się stało z Jaćwingami, byłoby tylko kwestją cza­
su. . .................  •

Wspólności cywilizacyjne staroprusko — polskie, później pol­
sko -litew sk ie  i łotewskie, ciągnące się od praczasów bałto — sło­
wiańskich, mając w swoim przebiegu tak ważne momenty, jak zapo 
znanie się z pierwszemi metalami, złotem, srebrem i żelazem (por.
słów. z o 1_t o: łotew. S e 11 s: słów. s i r e b r o: stprus. s i r a b 1 a n
lit s i d f b r a s ,  łot. s u d r a b s ,  slow. ż e l e z d :  stprus. ge l so ,  lit. 
g elve) ż i s, łot. dSel(e)Sis) wytworzyły dziejową wspólnotę kultural­
ną, którą należałoby rozwijać i nadal we wzajemnym wspólnym inte 
teresie. Na tereny tej wspólnoty wkraczali niejednokrotnie Niemcy, 
zawsze w sposób burzący i ku szkodzie niepowetowanej tak Bałtów 
jak i Słowian Oni to bowiem spowodowali zniemczenie całego Za­
chodu Słowiańskiego od Łaby aż po dzisiejszą granicę etnograficzną 
polską, oni zniemczyli Staroprusów i znaczne part je Polaków, Litw i­
nów oraz Łotyszów w dzisiejszych Prusach Wschodnich, oni to w śre­
dnich wiekach i aż po czasy wielkiej wojny (J914 -  18) zadah znacz' 
ne klęski Łotyszom w ich własnej ojczyźnie.

Badania wspólnoty kulturalnej bałto — słowiańskiej musi wkra­
czać także na tereny, ludów fińskich oraz skandynawskich, ponieważ 
ludy te stały w bliższych stosunkach z Bałto Słowianami.
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Zadania nauki polskiej.
Studja bałtyckie prowadzone są na Uniwersytecie Poznańskim 

od chwili jego powstania. Indoeuropeista poznański M. R u d n i c k i  
stale prowadzi co parę lat kurs języka staropruskiego i litewskiego, 
a w seminarjum ćwiczenia w zakresie „przybaltyckich starożytności 
indoeuropejskich", które obejmują języki bałtyjskie, słowiańskie i ger­
mańskie, oraz niekiedy fińskie. Do tego dołączają się momenty ściśle 
kulturalne, oparte o wykopaliska przedhistoryczne, oraz w pewnej 
mierze i antropologja.

Najbliższe zadania tych studjów muszą objąć badanie resztek 
językowych, kulturalnych i antropologicznych Staroprusów w Prusach 
Wschodnich, dialektologję litewską i łotewską, prehistoiję i historję 
oraz dzieje cywilizacji naprzód bałto słowiańskiej, a potem zróżnicz­
kowanych już grup kulturalnych poszczególnych narodów bałtyjskich 
oraz słowiańskich, przedewszystkiem lechickich. W nowszych czasach 
dołączają się do tego badania związków ekonomicznych. Naogół tedy 
można określić te badania jako odejmujące: język, prehistorję, histor­
ję polityczną i kulturalną, wreszcie ekonomikę i antropologję.

W dzisiejszych czasach rozwiniętej żeglugi przymorskie poło­
żenie ludów bałtyjskich, mających wyborne porty na Bałtyku, ułatwia 
im znacznie wymianą wszelkich dóbr i stosunki kulturalne z ludami 
słowiańskiemi drogą na Gdynię, względnie Leningrad t. zn. przede­
wszystkiem ze szczepami lechickiemi (Polakami i Pomorzanami), oraz 
ze szczepami ruskiemi (t zn. z Wielkorusami). Szerzenie o sobie wza­
jemnej wiedzy staje się w tych warunkach koniecznym postulatem.
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Toruń, w kwietniu 1934r.
(Prof. Dr. M. Rudnicki)

UWAGA: INSTYTUT BAŁTYCKI ANI AUTOR NIE MAJA ŻADNYCH /ASTRZE 
ŻEŃ CO DO DOWOLNEGO ZUŻYTKOWANIA KOMUNIKATU.

Tłoczono w drukarni podręcznej Instytutu Bałtyckiego w Toruniu.



Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego.

„Bfbljoteczka Bałtycka“.

D z i e s i ę c i o r o  o P o m o r z u ,  opracował R. Lutman. Toruń 1933, str. 32, 4 
mapki i 3 wykresy. Cena 50 gr. To samo wydano w języku niemieckim (Zehn 
T h e s e n  i i b e r  P o m m e r e l l e n ) ,  angielskim ( T h e T r u t h a b o u l  
t h e  „ C o r r i d o  r“) i francuskim ( ü i x T h è s e s  s u r  l a P o m é r a -  
n i e). •

G d y n i a  — p o r t  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  opracował J. Borowik. Toruń 
1933 str. 60, 6 tabel, 16 rycin i 2 mapki. Cena 1,50 zł. To samo wydano w 
języku angielskim ( G d y n i a  — P o l a n  d‘s G a t e w a y t o  t h e S e a j  
i francuskin ( G d y n i a  — p o r t  n a t i o n a l  d e  la P o l o g n e ) .

K o p e n h a g a  — k l u c z  B a ł t y k u ,  napisał B. Leitgeber. Toruń 1934, str. 
88, 13 rycin, 5 mapek. Cena 2 zł.

N i e m i e c k i e  z a k u s y  p o d b o j u  P o m o r z a ,  napisał H. Strasburger. 
Wydano w języku angielskim ( G e r m a n  D e s i g n s  on  R o m e r a -  
n i a) Toruń 1933, str. 40. Cer.a 50 gr. W języku francuskim ¡ Le s  v i s é e  s 
a l l e m a n d e s  s u r  la P o m é r a n i e ) .  Paryż 1933, str. 43. Cena 
50 gr.

W ł a s n o ś ć  z i e m s k a  n a  P o m o r z u ,  napisał A. Osboine. Wydano w 
języku angielskim ( L a n d o w n e r s h i p  i n d  P o p u l a t i o n  in P o ­
m e r a n i a ) .  Toruń 1934, str. 48 i 2 mapki. Cena 50 gr. W języku francu­
skim (L a p r o p r i é t é f o n c i è r e  e t  l a  p o p u l a t i o n  e n P o -  
m é r a n i e). Paryż 1934, str. 56 i 2 mapki. Cena 50 gr.

S i ł y  s p o ł e c z n e  na  P o m o r z u ,  napisał F. Znaniecki. Toruń 1934. Ce­
na 50 gr. To samo wydano w języku angielskim ( S o c i o l o g y  o f t h e  
s t r u g g l e  f o r  P o m e r a n i  a),‘ Toruń 1934, str. 60̂  Cena 50 gr. W 
języku francuskim ( L e s  i o  r c es  s o c i a l e s  e n  P o m é r a n i e ) ,  
Paryż 1934. Cena 50 gr.

Dalsze tomiki w druku.


